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Gdy  J W .  Veselini  wysyła u- 
myślnego , z listami do Księcia 
JAJ ci P ry m as a ,  i Sen a torów,  do­
nosząc i m , o fa ta lnym zgonie 
N a  jjaśniejszego Króla JMci Pana  
na sz e g o ,  niecliciałem opuście o- 
kazyi w opisaniu w am  obszernie , 
j a k  się to s ta ło ;  co dziennie bo­
wiem zapisywałem wszystko co 
tylko jak  obecnemu świadkowi,  
pod oczy moje podpadło.  Niebez 
wylania wielu ł e z , przychodzi  
mi ten obowiązek dopełnić.  Któż 
bowiem śmierci tej opłakiwać nie- 
będz ie ,  mianowicie my W ę g r z y -  
ii i , pozostali w tern k r a j u ,  j ak  
t rzoda  bez pas te rza ,  t racący w 
tein Bohaterze wszystkie usług 
naszych nagrody ,  i padzieje. 
Czwar tego ,  miesiąca Grudn ia  r o ­
ku 1 5 8 8 ,  Najjaśniejszy P a n  po­
wróci! do G r o d n a ,  i przez trzy

dni łowami się bawił .  W e  dwa 
dni po tem,  gdy Król wyborn ie  
miał się na z d r o w i u , Lekarz 
Buccella o trzymał pozwolenie,  u- 
dania się do małego synowca 
s w e g o ,  który był w majętności  
jego zachorzał .  Szóstego dnia 
w Niedz ie lę ,  uczuł  Król ocięża­
łość , i bole jakieś po ciele , s tćm 
wszys tk iem byt na nabożeńs twie,  
i publicznie jad ł  obiad. W i e c z e ­
rzać atoli nieehciał ,  i owszćin 
podług przepisu Buecelli  życzył,  
by mu nacierano ciało c a ł e , lecz 
lekarz Simmonius radził  by tylko 
ręce i nogi nacićrać,  oraz by 
Król dla zjednania sobie s n u , 
dwa kielichy starego wina s ka­
wałkiem ehleba wypił .  Co się 
też s t a ło ,  i Król do spoczynku 
się udał.  Ola gorączki  atoli i bolu 
g łow y,  Król usnąć n ićmogąc ,  
poszedł do pobocznego małego 
alkierza,  gdzie okna były zawsze 
o t w a r t e ,  żeby się ochłodzić.  P o ­
wracającego s tamtąd napadła s ła­
bość ,  tak iż bez zmysłów' padł 
na ziemię i o ławkę mocno,  choć
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niegłęboko zranił sobie prawe 
kolano. Na hałas ten, przybiega, 
obok śpiący Pan Lepsetin , po­
dnosi z ziem i, i okazuje skrw a­
wione stłoczenie. KnJl nieprzy- 
pominat sobie, jakimby się to 
stało sposobem, przecież o swo- 
jćj mocy powrócił do łożą. P rzy ­
wołani natychmiast Pan Weselin 
i z nim lćkarz Simmonius. Ten 
przyłożywszy do rany białek od 
jaja s trochą mirry, powiedział 
iż przypadek ten stał się z za­
w rotu, między ocuceniem i snem, 
tudzićż zawiania w ia t ru , łecz 
że to żadnego złego skutku mieć 
niebędzie , byleby Krół nazajutrz 
zażył trochę manny i pozostał 
w łożu dła prędszego wylćczenia 
się z rany. Król ocknął się bardzo 
r a n o , przywołał Weselina do sie­
bie, i roskazał mu pójść do Panów 
Kanclerzów aby dnia teg o , nie- 
przychodzili do niego z żadnemi 
sp raw am i,  ściśle nadto zalecił, 
aby nie o zaszłym w nocy, przy­
padku niewspomniano, i że gdy­
by się kto p y ta ł , aby powiedziano 
że dła zwykłych hemoroidów po­
zostaje w ło żu ,  przykazał nadto 
aby klucze od komnat W ese |i-  
niemu oddane były. Nikomu więc 
oprócz trzech tych osób nie wol­
no było wchodzić do Króla. Sym - 
monius Ićkarstwo swoje w poko­

jach przygotował, i dał Królo­
wi. Później sam obiad zaniósł, 
obiad ten składał s ię ,  sklejkit 
jęczmićnnego , scielęciny, i po­
trawki s kapłona. Za pozwole­
niem Simmona pił także wino, 
i w.ody cynamonowej tyle, ile 
zwykł p ić , gdy się od wina 
wstrzymywał. Tćm czasem dane 
Ićkarstwo nic albo mało co spra­
wiło. Nad wieczór przybićgł do­
któr Biiccella, przywołany co prę- 
dzćj od Weselina j a usłyszawszy 
o chorobie z ust Króla samego, 
prosił aby Najjaśnićjszy P a n , 
przez dni kilka od wina wstrzy­
mać się raczył; na co Król:
» pozwolił mi go przecie, Dok­
tor Simmonius, a dla wielkiego 
pragnienia wodę cynamonową ,  
jak przy obiedzie.» W  dzisiej­
szym przypadku rzekł Buccella:
» należy miasto w in a ,  pić prze­
gotowaną szółwię s cukrem, albo 
też limonadę, jak przyjemną i 
wzmocniającą g ło w ę .» Tćm eza- 
sem Simmonius dowiedziawszy 
s ię ,  że Weselin sprowadził ze 
wsi Buccellę, zaczął mu to w y­
rzucać , jak gdyby niedosyć na 
nim , i innego przywoływać po­
trzeba było. Rozgnićwany na 
wieczerzę nie przyszedł do Króla; 
w czasie tego pokarmu gdy Król 
nalćgał o w in o ,  Buccella długo
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przeciwiąc, się tem u ,  pozwolił 
nakoniec zmięszanego z w odą, 
król skosztowawszy tylko, wolał 
pić wodę cynamonową. Po wie­
czerzy, przyszedł Simmonius. 
W przytom ności W eselina, Buc- 
cella rzekł m u ,  w mniemaniu 
m o im , jeslto choroba, sk tó rą  
żartować nietrzeba, i albo wraz 
krwi upustem , mocnćm przeczy­
szczeniem pokonać ją .  Niemasz 
nic niebespieczuego , odparł Sim- 
inouius, niepotrzebne ni krwi 
puszczanie ni purgans, nie trze­
ba Króla tu rbow ać,  który i na 
te lekarstwa ledwie zezwolił, do­
syć będzie dać choremu Panu, 
konfekt zbrzoskw in, który chcę 
przyjąć. Buccella długo się s ko­
legą swoim spićrając, nakoniec 
milczeć musiał. Nazajutrz wziął 
Król konfekt brzoskwiniowy, w 
czasie obiadu za pozwoleniem 
Simmonia pił wino , i przez re ­
sztę dnia był wesoły. Pod czas 
wieczerzy, widząc iź Buccella 
bardzo się krzyw ił,  gdy przy­
niesiono wino i jeden tylko kubek 
w y p i ł , i dwa cynamonowćj wo- 

% dy. Po wieczerzy po opatrzeniu 
rany , rzekł S im m onius, bądź 
W .  K. Mość dobrćj m yśli , nie­
m a żadnego niebespieczerislwa. 
W ić m  dobrze że nic niema, rzekł 
Król z niecierpliwością, lecz n a ­

tychmiast wyrzuciwszy nogi z ło ­
ża, słupem oczy podniósł do góry, 
zaczął zgrzytać zębami. P rze­
straszeni przytom ni, ręce zała­
m yw ać, i wołać zaczęli, aby się 
Król uśmierzył...  Cóż wy robicie 
zawołał Król. Złe s ięW . K. Mość 
m asz ,  rzekł W eselin . Praw da, 
odpowiedział Król. Niezmierną 
czuję gorączkę, i straszny boi 
głowy. Słowa te przerwane były 
ciężkością oddychania. Nastąpiły 
po nich niespokoiność i nudzenia. 
W  len czas dopićro postrzeżono, 
iż to był paroxyzm , o tćjże pra­
wie godzinie przypadły, co i o- 
statni. Na lenczas Simmonius 
zgodził się, by Buccella dał Kró­
lowi p igułk i, a że ich Król nie 
lub ił,  rospuszczono je w wodzie, 
s konwalii , przydawszy pięć 
gran , contracti Helloboris. Ten 
z lelka przeczyścił Króla czlery- 
kroć, u obiadu znów się wszczęła 
kłótnia o w ino ,  przemogło atoli 
zdanie Sim m onii, że paroxyzm 
nadchodzi, i że woda mogłaby 
zaszkodzić , gdy Buccella nasta­
wa! by przynajmnićj wino zmię- 
szane z w o d ą , same wprzódy wi­
no chcę p ić ,  odpowiedział K ról,  
a potćm samą w odę.. .  lecz skoro 
wychylił dwa kubki najstarszego 
wina, dośyć już na tćm , rzekł, 
niepotrzeba wody. N a obiad były



j a j a ,  rosół  s k a p ł o n a ,  i p ieczone 
j a b łk a  s cu k r e m .  W g o d z i n ę  po- 
t ć m ,  wiele r o z m a w i a ł  s P o d k a n -  
c l ć rz em  K o r o n n y m ,  woln o  o d ­
d yc ha ł  , i l edwie w id a ć  było źe 
c h o r z a ł .  S t y m  w sz y s t k im  B u e -  
cella w i d z ą c ,  ze Król  zamie rza ł  
s o b i e ,  n ieporzucać  w i n a ,  a s ą ­
dząc g o  najn iebespieczn ić jszym 
wte ' j  c h o r o b i e ,  pros i ł  K u c h m i ­
s t r za  K o r o n n e g o ,  aby  o s tanie  
K ró l e w s k i m  os t r ze g ł  Kanc le rza  , 
źe ch or oba  K ró le w sk a  była b a r ­
dzo  c i ę ż k a , i t em c i ę ż s z a , źe 
w  sposobie leczenia j ć j  n iezgadza li  
s ię  z sobą lekarze .  Niech  więc 
p r z y d a ł  J.T. W \ V .  S e n a t o ro w ie  
n a r a d z ą  się w c z e ś n i e , co w  ty m  
p r z y p a d k u  czynić  im należy.  T o ż  
sa m o  o św ia dc zy ł  Po dk an e l ć r ze -  
m u  L i t e w s k i e m u ,  p r os zą c ,  by 
« t ćm  i K as z te l a no w i  W i l e ń ­
sk ie mu  d o n ió s ł ,  na j t a j emnie j  j e­
dn ak  , s p rzycz yny  Kró l ewsk ieg o  
z a k a z u . —  N ad e sz ła  go dz i na  w i e ­
cz e rz y ,  na k tórć j  Król  podobnież  
n iechc ial  pić w o d y ,  mów iąc  źe 
za w sze  się po nićj m a  g o r z ć j , 
g d y  się zabie ra ł  do spo cz y n ku ,  
p r z y p a d ł  t rzeci  p a r ox y z m  lżejszy 
j e d n a k  j a k  p ie rwszy .  Da le j  pa- 
r o x y z m y  n a p a da ł y  codz ićnnie .  
Bucce l l a  zakl inał  Króla  9 s u r o w o  
u p o m ia n a ł  S i m m o n i a ,  by  w in a

poprzes tać .  Zez w ol i ł  nakoniec 
K r ó l ,  i p rzy rze k ł .  T u  z n ó w  
wszczę ła  s i ę ,  międ zy  l eka rzami  
klót n i a ,  o rodza j  c h o r ob y ,  B u c ­
cella n a z y w a ł  j ą  E p i l e p s j ą ,  S im -  
m un iu s  A s l h m e m  , len spór  p r z y ­
cz yn ą  b y ł ,  iż ledwie zgodz ić  się 
mogl i  na l e k a r s t w a ,  j a k ie  dać 
należało.  Zgodzi l i  się j e dna k  na  
dekok t  s hy zo pu ,  jako m e m o g ą c y  
szkodzić w zadnćj  chorob ie ,  p r z y ­
d an o  kilka kropel  ex t r a k t u  siar-  
c z a n e g o ,  p o s t a w io n o  cz tć ry  pi­
j a w k i  na plecach , dwie  na k r z y ­
żu , te do ośmiu  u m y j  k rw ie  
w y c i ą g n ę ł y :  p r zy da n o  nieco ka- 
j n i e n ia  B e z o a r  i kopy ta  ło s i o w e ­
g o ,  te Kró l  z a w sz e  chę tn ie  Z a ­

żywał .* P o d  czas  ob iadu niepo- 
kaz a ł  się S i m m o n i u s  p rz yr ze k ł  
b ow ie m  B u c e e l l i , iż dnia t ego 
zami lczy  o win ie .  Buc ce l l a ,  by  
oddal i ć wsze lką  okazyą  wołan ia  
o napó j  t e n , p r z y g o t o w a ł  r o ­
zm ai t e  z a p r a w n e  w o d y ,  mi ęd zy  
k tó rćmi  j e d n ą  s c u k r e m  i g r z a n ­
kami  p s z e n n e m i , tę Król  o s t u ­
dz o n ą  pił  w  czas ie  obiadu  , po ­
t r a w y  też sa m e  p r aw ie  b jdy co 
p rz od y .  P o  obiedzie Król  z a w o ­
łał  o zw y kł ą  sobie  w g or ąc zce  
w o d ę ,  w  której  k o ns e rw a  r ó ż o ­
wa  była ro sp u sz c zo n ą .  T ę  w y ­
p iw sz y ,  spa ł  spokojn ie  p rze z  dw ie
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g o d z i n y .  O c k n ą w s z y  się p r z y ­
w o ł a ć  r ozk az a ł  K an c lć r zó w  L i ­
t e ws k i ch .  O  pół  nocy powróc i ł a  
t r u d n o ś ć  o d d y c h a n i a ,  S i m m o -  
n i u s  poszepną ł  W e s s e l i n o w i ,  
czyl ihy  Król  nie napi ł  się w in a ,  
m ó w i ą c  jeżel i  się go  nie nap i je  
w k r ó l c e  u m r z e  Z n ó w  mi ęd zy  
Ićka rzami  r a d a  i pos ta no w io n o  
d a ć  też sa m e  co w p rz ód  p ig u łk i ,  
ł ecz te nic n ie sp rawi ły .  Po dc za s  
o b ia du  Król  koniecznie dać s o ­
bie w in a  r o z k a z a ł ,  na co S im -  
m o n i u s  chę tn ie  pozwol i ł .  —  N a ­
t y c h m ia s t  Buc ce l l a  w ys ł a ł  s y n o ­
w c a  sw e g o  do P o dk an c l e r ze go  
L i t e w s k i e g o , źe Król  w kr ó t ce  
u m r z e ,  i źe choć  zda je  się m ó ­
w i ć  w e s o ł o ,  i nie tak jest  z n ę ­
k a n y  c h o r o b ą ,  by  ws ta ć  i c h o ­
dzić  n i e m ó g ł ,  przecież (jeżeli  się 
B óg nie zl i tu je ) ,  w n a j w i ę k s z e m  
zos tan ie  n iehespieczeńs  Iwie.  Us ły ­
s z a w s z y  to P o d k a n c l e r z y ,  bez 
zwłok i  u w i a d a m i a  o tern p r z y ­
t o m n y c h  S e n a t o r ó w ,  n iewymić-  
n ia j ąc  j ednak ,  że od Buecel l i  mia ł  
t ę  w i a d o m o ś ć ,  t ego  bowiem le­
ka rz  ten żąda ł .  O b y d w a  K a n ­
c lerze  udal i  się n a t y ch m i as t  do 
z a m k u .  Ku wieczorowi  Król  
z n ó w  nap i ł  się w i n a ,  u m o c z y ­
w sz y  w win ie  chleb , s t r a szne  ho- 
wićin  c ićrpia ł  p r a g n i e n i e ,  i n a ­

d z w y c z a j  by ł  s m u t n y ,  i mi l czący,  
a g d y  go  Bucce l l a  c i e s z y ł ,  i do ­
b re j  myśl i  być kazał .  O d d a łe m  
się już w  ręce B o g a ,  od pow ie ­
dział  K r ó l , p r z y g o t o w a n y  j e s t e m 
do ś m i e r c i ,  nie t r w oż y  mię o n a ,  
jeżel i  nie m ó w i ę ,  to dla tego żo 
mi c i ęży g ł o w a , i chc ia łbym 
usnąć .  T u  j u ż  zbl iżyl i  się K a n ­
c l e r z e ,  do k o m n a ty  k ró lewskie j ,  
w y r z u c a j ą c  l e k a r z o m , źe ich 
w p r z ó d y ,  o n iebespieczeńs twie  
K ró le w sk im  n ieost rzeg l i .  O d p o ­
wiedz ia ł  B u c c e l l a ,  źe g d y  Król  
n ikog o  do siebie wp u sz c za ć  riie- 
k a z a ł , lękali się ro zka zow i  t em u 
s p r z e c i w i ć ,  lecz gd y  t e raz z a ­
p y t a ny  j e s t  p rze z  n i c h ,  o ś w i a d ­
czyć im m u s i , iż Król  wkró t ce  
poże gna  się z ż y c i e m .  L e d w i e  te 
s ł o w a  w y r z e k ł ,  g d y  g w a ł t o w n y  
pa r o x y z m  p o r w a ł  K r ó l a ,  B u c ­
cella i Lepselirt  , ile mogli  s t a ­
rali się u t r z y m a ć  go  spoko jn ie .  
W  te ucz as S i m m o n i u s , p i e rwszy  
raz  o d e z w a ł  się do S ć n a t o r ó w ,  
iż i on r o zu m i ć  że choro ba  K ró ­
l ewska jest  ś m i e r t e l n ą ,  lecz jak 
d ł u g o  żyć moż e  z d r u g ie g o  d o ­
piero pa r o x y z m u  będzie m ó g ł  s ą ­
dzić.  W l  cm za w oł an o  go  do na-  
e i ćrania  K r ó l a ,  p o m a g a ł  mu  sam 
W e s s e l i n ,  lecz n a t y c h m i a s t d r u g i  
p r z y p a d ł p a r o x y z m , lak o k ro pn y
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i i  oddał w  nim ducha , ten nasz 
najlepszy P a n ,  najwaleczniejszy 
s  Królów. Wesselin zalany łzami, 
wyszedł do Sćnatorów, i przy- 
wiódł ich do umarłego juz Króla. 
O ddał im natychmiast klucze od 
skarbu , i wszystko co miał przy 
sohie. Bueeełla rzekł, jeżeli P a­
nowie mniema j;) że śmierć Kró­
lewską dła dobra publicznego 
taić potrzeba, łatwo się to uczy­
nić może, naradziemy się o tein 
* Senatorami, odpowiedzieli przy­
tomni , tćm czasem niełrzeba tejjo 
rozgłaszać. Gdy noc już nadcho­
dziła posłano po Podskarbich, 
l»y tajemnie przyszli do zamku. 
<Ci natychmiast skarbiec i komna­
ty gdzie były sprzęty Królewskie 
zapieczętowali, i eałą noc z dwo­
m a Podkomorzemi i dwoma Ić- 
karzam i, przy ciele Królewskim 
czuwali. Rano bardzo już się 
wieść o śmierci Królewskiej ro­
zeszła po Grodnie. Panowie R a­
d n i , dw orscy, mieszczanie, 
z wielkim płaczem zbiegać się za­
częli do zamku. Tejże nocy Sim- 
monius żonę swoją s pieniędzmi, 
i ruchomością wysłał z miasta. 
N azajutrz z rozkazu Senatorów 
otworzono ciało już puchnąć za­
czynające , w przytomności Buc- 
eelli, S im m onii, G oslasa, Me-

dyca Chirurga i innych. Sim- 
iuonius oznajmił, iż wszystkie 
wnętrzności znalezione, jjyły 
zdrow e, oprócz małych kamy­
ków w pęcherzu : i że pęcherz 
nie żółcią , lecz czystą wodą byt 
napełniony. Taka jest tasm utna 
i nigdy nie opłakana przygoda, 
którę J W .  Panu opisaną szczćrą; 
prawdę posyłam. Nic mi niezo- 
staje. Sam sobie postanowiłem ,  
skoro należytość moję odbiorę 
co rychlej do J W .  Pana pospie­
szyć , życząc byś i J W .  Pan 
i Oświecone Książe nasz długo^ 
fortunne lata pędzili.

Dan w Grodnie dnia 19 Grudnia 
roku 1586.

JERZY C H IA K O R .

— « & & & —

SPOSÓB N APO LEO NA
DAWANIA DAUÓW .

Jak dobrze Napoleon wiedział, 
że nie d a r ,  lecz sposób jakim 
ten dar dajemy, stanowi wartość 
praw dziw ą, dowodem są ane­
gdoty następujące:

Napoleon nić miał cierpliwo­
ści ; nie lubił czekać i chciał za­
wsze mieć wszystkich ludzi na 
podoręczu; dla tego rzekł pewne-
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g o  r a z u  do  rad z cy  s ta n p  R e a l :  
» A le ,  ale ! m asz  tć #  w aćpan  w io ­
s k ę ? ® —  « M a m ,  N a j ja śn ie jsz y  
P a n ie ,®  o d r z e k ł > t e n ż e ,  «dosyć 
ła d n ą  o pięć mil od P a r y ż a . » —  
» T o  za d a l e k o ; n j j^m ó g łb y m  p o ­
s łać  o pięć mil po w a ć p a n a ,  g d y  
m i p o t rz e b n y m  j e s t e ś , a to n ie  
r a z  się z d a rz a .  S ta r a j  się w a ć p a n ,  
a b y ś  sobie w ioskę  n iezw łoczn ie  
k u p i ł ,  g d z ie  w  p o b l is k o śc i .» —  
» N a j ja śn ie js z y  P a n ie  , ja  n ić m o ­
g ę  kup ić  in n e j ,  dopokąd  nie s p r z e ­
d a m  t ć j ,  k tó rą  posiadam .®  —  
» A  k tóż  w a ć p a n u  m ó w i ,  a b y ś  
s p rz e d a ł  t ę ,  k tó rą  p o s ia d asz ?  J a  
e h ę  t y l k o ,  a b y ś  do nićj d r u g ą  
d o k u p i ł .  W i e m  b a rd z o  d o b r z e ,  
że n a p r a c o w a w s z y  się ze m n ą  
d ł u g o , j a k  n a p rz y k ła d  dn ia  d z i ­
s ie jsz eg o ,  p o tr z e b u je s z  s p o c z y n ­
k u  ,  w y tc h n ie n ia  i św ieżego  p o ­
w ie t r z a .  T o  się ze  w szech  m ia r  
g o d z i ,  a le  ty lko  b liżej P a r y ż a ,  
ab y m  w a ć p a n a  m ó g ł  m ićć  pod  
r ę k ą .  * —  « B a rd z o  d o b r z e , N a j ­
ja ś n ie j s z y  P a n i e ! a le  chcąc  kupić ,  
n a leż y  m ićć w p rz ó d  p ien iądze .  « 
—  «A lb o ż  w a ć p a n  nie m a sz  zn a -  
cznć j  pensyi ? » —  • M a m , N a j j a ­
śn ie jszy  P a n i e : a le  d o ty c h cz as  
n ić  m o g łe m  an i g r o s z a  s te j  p e n ­
syi oszczędzić.® —  « T o  nie d o ­
b r z e .  Z r e s z t ą  r ó b  j a k  c h c e s z ,

a le  ty lko  k u p  sob ie  in n ą  w ioskę ,  
i to  j a k  na jsp ieszn ie j  - tak  być. 
m u s i ,  j a  ż ą d am  t e g o !» N a z a ju t r z  
po sk o ń czonych  o b ra d a c h  p ań ­
s tw a  z a p y ta ł  N apo leon  R e a l a : 
» N o ,  cóż ta ro ?  zn a la z łe ś  w a ć p a n  
w ioskę  , k ló ra b y  by ła  do s p r z e ­
d a n ia  ?» —  ® Nie. je d n ę  ,  ale dzie­
sięć ,  N a j ja śn ie jsz y  P a n ie  j  w ię ­
cej b o w iem  jest t a k i c h , k tó r z y  
ch c ą  p rz e d a ć  d o b ra  s w o j e ,  n iż  
ta k ic h ,  k tó rz y  j e  za jdaeic  inogą .  • 
—  « U w a g a  ta  jest d o w c ip n ą ,  
w  is tocie ! » rze k ł  N apo leon  z u -  
śm ie c h e m ,  » a Ie szu k a jn o  w a ć p a n ,  
s z u k a j .  D o b r a  m yś l  częs to  p ó ­
źniej przychodzi.®  N a z a ju t r z  o- 
bu d z iw szy  się o t r z y m a ł  R eal a s -  
sy g n a c y ę  n a  ' 5 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  
d la  kup ien ia  sobie d ó b r  w  pobli­
skośc i  , k tó re  n a ty c h m ia s t  m u  
s k a s s y  cesa rsk ie j  w y p łac o n o .

B a ro n  C o r v i s a r t ,  lekarz  n a ­
d w o r n y ,  o d w ie d z a ją c ,  codz ienn ie  
z r a n a  N a p o le o n a ,  b y ł  p e w n e g o  
r a z u  w  tak  p o sę p n y m  h u m o r z e ,  
że g o  N ap o le o n  , j a k  zw y k le  w  
ż a r to b l iw y m  za j iy ta ł  ton ie  : «Cóż 
ci t o ,  m ości d o k to rz e  ? C z y n i e  
w y s ła łe ś  w ać p an  n a  ta m te n  ś w ia t  
ja k ie g o  pacyenta?® —  « P r z e b a c z ,  
N a j ja śn ie jsz y  P a n i e !  D z is ie jsze ­
g o  dn ia  na żad en  sposób  w e so ­
ły m  być n ić  m o g ę ; w ła ś n ie  bo-
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w i ć m  w i d z i a ł e m  s c e n ę ,  k t ó r a  
ni ii ie> n i e z m i e r n i e  z a s m u c i ł a . » —  
» J a k o ?  m o ż e  w s z y s c y  p a cy e nc i  
w a ć p a n a  za  j e d n y m  r a z e m  w y ­
zd r ow ie l i ? ! )  —  « I o w s z ć m ,  p r z e ­
c i w n i e  ! W ł a ś n i e  lu  w  p a ł a c u  b i e ­
d n y  h r a b i a  L a v i l l e - L e r o u x  z o ­
s t a ł  apoplexy;} t k n i ę ty  !» —  « T u  
w  p ' ałacu? ża l  m i  g o  m o c n o  ! J e s l -  
t o  n i e z m i e r n a  s t r a t a  d la  s e n a t u .  « 
—  « U ź y ł e m  w sz e lk i c h  ś r o d k ó w ,  
j a k i e , t y l k o  by ły  w  me j  m o c y ,  lecz 
j u ż  by ło  za p o ź n o  !» —  «T a k ,  t a k ,  
t o  w a s z a  z w y c z a j n a  p io s n ka  ! 
G d y b y ś  w a ć p a n  s t ak im  u p o r e m  
n i e  by ł  s i ę  w z b r a n i a ł  m i e s z k a ć  
w  t y m  z a m k u ,  b y ł b y ś  m o ż e  je­
s zc ze  p o m ó g ł  h r a b i e m u .  B i e d n y  
L a v i l l e  - L e r o u x  ! B y ł l o  z a c n y  
m ą ż ,  lecz n i e  by ł  g o s p o d a r z e m .  
N o ,  p o n i e w a ż  w a ć p a n  d o g l ą d a ł e ś  
g o  w  o s t a t n i c h  c h w i l a c h ,  s ł u s z n a  
w i ę c ,  a h y ś  o d z i e dz i c zy ł  po n im  
p a m i ą t k ę .  P r z e d  d w o m a  l a ty  p o ­
ż y c z y ł e m  m u  5 5 , 0 0 0  f r a n k ó w ,  
o to  jes t  w ex e l  ; d a r u j ę  g o  w a ć -  
p a n u .  N i e c h  m u  s ł u ż y  w  n a g r o d ę  
za  t y c h ,  k t ó r y m  życi e  u r a t o w a ł e ś ,  
a k t ó r z y  m u  n i e w d z i ę c z n o ś c i ą  s ię 
w y p ł a c i l i . » Co rv i s a vr l , w z i ą w s z y  
w e x e l  s k ł o n i ł  s i ę ,  p o d z i ę k o w a ł

i o d s z e d ł ;  a le  w k r ó t c e  d o w i e d z i a ł  
s i ę ,  iż p u ś c i z n a  po h r a b i  L av i l l e -  
L e r o u x  t ak  b y ł a  z a d ł u ż o n a  , iż 
n a w e t  p r a w i  j e g o  dz i edz i ce  o b j ąć  
j e j  n ie  śmie l i .  C o r v i s a r t  w s z e d ł ­
s z y  n a z a j u t r z  do  g a b i n e t u  N a ­
po l eo n a  , r z e k ł :  « N a j j a ś n i e j s z y  
P a n i e ,  by ł e ś  t ak  ł a s k a w ,  ż eś ini  
w c z o r a j  d a r o w a ł  w exe l  h r a b i e g o  
L a v i l l e  - L e r o u x  , l ecz  z a p o m n i a ­
ł e ś  o  g ł ó w n e j  r z e c z y . » —  « A t a  
j e s t ?» o d r z e k ł  N a p o l e o n  z z a d z i ­
w i e n i e m .  —  « J e s t  to  r z ec z  m a ł e j  
w a g i ; s a m a  t y lk o  f o r m a l n o ś ć .  
W .  C .  M o ś ć  n ie  p o m y ś l a ł e ś  o  
t ć m , iż do  t e g o  w e x l u  c e s s v a  
n a  m o j e  n a z w i s k o  j e s t  p o t r z e ­
b n a .  o —  " A h a ,  r o z u m i e m  o co  
w a ć p a n  u c h o d z i , » o d r z e k ł N a p o -  
l eon z u ś m i e c h e m  i p o c i ą g n ą ł s w e -  
g o  l e k a r z a  za u c h o ,  j ak to  z w y k ł  
c z y n i ć ,  g d y  b y ł  w  d o b r y m  h u ­
m o r z e :  «W a ć p a n  o b a w i a s z  s i ę ,  
a b y  w  s ą d z i e  w e x l u  n ie  o d r z u ­
c o n o ?  P o t r a f i m y  l e m u  z a r a d z i ć ! « 
si; i d ł  i n a p i s a ł  na  d r u g i ć j  s t r o n i e  
w e x l u :  " A s s y g n a c y a  5 o , 0 0 0  
f r a n k ó w ,  k t ó r e  h r a b i a  E s l e v e m a  
n a t y c h m i a s t  w y p ł a c i ć  b a r o n o w i  
C o r v i s a r t  i z a p i s ać  do  p o r a c h u n ­
k u .  N a p o l e o u . i )

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


